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W iadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dn. 2 7 .  Maja.

N a j j .  C e s a r z  W s z e c h  R o s s y i  p rzyby ł  
tu  wczoraj z Petersburga i dzisiaj do Brunśw i-  
ku  wyjechał.

Przejeżdżali: Ich Excellencye Generał-Adju- 
tanci Najj .  Cesarza Rossy jskiego, G enera ł ja­
zdy  H r. O r ł ó w  i G enera ł-Porucznik  v. A d l e r -  
b e r g  z Petersburga jadąc do Brunświku.

Z W r o c ł a w i a ,  dnia 2 2 .  Maja.

Biskup Infułat Latussek został dzisiaj przez 
tutejszą kapitułę na  administratora b iskupstwa 

obrany .

W iadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 23 .  Maja.

Najjaśniejszy Pan udzielić ra c z y ! , w  skutek  
przedstawienia J O .  Księcia Namiestnika K ró  
les tw a, summę rubli sr. 1 1 ,0 9 1  k. 5 0 j . ,  na re- 
peracyę  kościoła po-Paulińskiego w W arszaw ie .

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 19 .  M aja.

R z ą d ,  stosownie do  obietnicy przez P ana  
G uizo t udzie lone j , przedstawił Izbie P arów  p ro ­
jekt p rzygo tow aw czy  do praw a o em ancypacyi 
niewolników. P ro jek t Pana M ack au  jest b a r ­
dzo krótki i mało objaśnia zamiary rządu  w e

względzie em ancypacyi niewolników. R ząd  spo­
dziewa się osięgnąć swój cel, za pomocą ś ro d ­
ków  adm inistracyjnych, k tó re  późuiej za p o ­
mocą dekre tów  królewskich urządzone będą .

T e ra z  rząd chce ty lko położyć zasadę ,  ze 
czas już  przyszedł do zajęcia się em ancypacyą  
m urzynów . Poniew aż em ancypacya nie od ra ­
zu ale s topniowo ma nastąpić, rząd zatem ° n ra ~ 
niczy się tylko wskazaniem Izbom drogi,  jakiej 
trzym ać się myśli i zasięgnąć chce p rzy  tem r a ­
dy i pomocy Izby* Minister marynarki w sw o ­
im projekcie do p raw a ,  mówi w yraźn ie ,  że 
przedstawione środki są ty lko w yp ływ em  p r e ­
roga tyw y  k o ro n y ,  i rząd  dla tego ty lko  w z y ­
wa współdziałania Iz b y ,  b y  z jednej s trony w y ­
raźnie pokazać jak silnie pragnie znieść n iewol­
n ic tw o ,  a z d rugiej ,  b y  przez zupełną zgodę 
pom iędzy Izbami i koroną  łatwiej do tego wie 
kiego celu dojść można było.

Przedstaw iony  projekt spoczyw a na osobi­
stym sposobie widzenia rzeczy B arona  Mackau, 
k tó ry  jako b y ły  guberna to r  Martyniki i w sku­
tek swoich dalekich p o d r ó ż y  morskich nie ty lko 
dokładnie zna stan francuzkich kolonii , ale tak ­
i e  zwiedził prawie wszystkie cudzoziemskie osa­
dy. Systematowi jego służy za zasadę stan m u­
rzynów  w  koloniach duńskich  i hiszpańskich. 
W  duńskich koloniach obchodzą się z n iewol­
nikami bardzo  ludzko i rząd stara się najm o­
cniej o ich religijne i moralne wykształcenie. 
B aron  M ackau  w yznaje z szlachetną o twartoś-
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c ią ,  że dla złagodzenia losu niewolników w  fran- 
cuzkich koloniach użył ś ro d k ó w ,  które uważał 
i ocenił szczególniej w duńskich koloniach. A że­
b y  następnie od moralnego uksztalceuia n iewol­
ników przejść do użycia wolności i praktycznej 
em ancypacy i ,  Baron M ackau  przyjm uje system 
przed  laty  już w hiszpańskich koloniach użyty, 
że  m urzyn  za pomocą własnych śro d k ó w ,  to 
jest przez owoce swe'j własnej p ra c y ,  może się 
w y k u p ić  i wolność od plantatora uzyskać, przy- 
czern praw o  zmusza plantatora do uwolnienia 
niewolnika za pew ną cenę wykupnego . K ażdy 
ła tw o pojmie korzyści z tad wynikające. Inaczej 
rzecz  się miała w koloniach angie lsk ich ; tam 
w y ro d z en i ,  nienawidzący p racy  m urzyn i ,  bez 
najmniejszego przejścia od najprzykrzejszego 
niewolnictwa ogłoszeni zupełnie swobodnem i lu ­
dźm i;  myśleli on i,  że sw oboda uwalnia ich zu­
pełn ie  od p ra c y ,  wpadli zupełnie w lenistwo 
i wydali  ow e smutne fakta, p rzy taczane wie­
cznie przez obrońców  niewolnictwa w koloniach 
angielskich.

inaczej rzecz się ma z hiszpańskim systema- 
lem em ancypacy i,  k tó ry  F ra n cy a  naśladować 
myśli. Doświadczenie dostatecznie dowiodło 
jego doskonałości. K iedy  w koloniach angiel­
skich nagła em ancypacya niewolników w yro -  
ciziła nędzę ,  hiszpańskie kolonie coraz bardziej 
k w itnę ły ,  tak ,  że teraz one ty lko pokrywają 
■wydatki k ra ju  macierzystego. W y s p y  tilipiń- 
skie i wyspa K uba  więcej przynoszą aniżeli ca­
ła  europejska Hiszpania. Taki system hiszpań­
sk i  pozwala dokonać  emancypacyi bez żadnych 
kosz tów  ze s trony rządu ,  k iedy w edług angiel­
skiego 2 2 0  milionów fr. nie w ystarczy łoby  na 
osw obodzenie  wszystkich m urzynów  w francuz- 
k ich  koloniach. G d y b y  rząd francuzki chciał 
naś ladow ać Anglię, wówczas ledwie za lat 5 0  
m ożuaby  emancypacyę do skutku  p rzy p ro w a­
dzić, k iedy według systcmalu hiszpańskiego za 
la t  10  do 1 5  najdalej w ykonaną b yć  może, 
Admirał M ackau  bardzo jasno i naturalnie przed­
stawił Izbie tę zawikłaną nader kwestyę.

Dzienniki francuzkie zapełnione są uwagami 
o  w ypadkach  w Haiti,  o  w ym ordowaniu  m ula­
tów  w C ayes  przez ludność czarną w y sp ę ,  o za­
tknięciu trójkolorowego sztandaru w części St. 
Domingo, która powstała przeciw  prezydentowi 
H erra rd  ; i rozbierają jakiej polityki w podo­
b n y ch  w ypadkach  trzymać się powinien gabinet. 
M in is terya lny  dziennik P r e s s e  tak się z tego 
względu wyraża. ■— Nie po trzebu jem y d o w o ­
dzić ,  że F rancya  nie ma żadnego udziału w 
tych  rew olucyach  bez k o ń c a , które niszczą jej 
daw ną ko lonię ,  od czasu ,  jak w początku 19go

w ieku , zruciła z siebie o p ie k ę ,  która tak dłu­
go była powodem jej pomyślności. Ale p o r u ­
szenie teraźniejsze, jeżeli ma rzeczywiście taką 
w agę ,  jaką mu dzienniki angielskie przypisuję, 
ożywia w-ielką kw estyę ,  której granice ozna­
czyć należy. —  Jeże li  daw na kolonia Sauct- 
D om ingo ,  chce na now o używać korzyści,  j a ­
kie zapewniał jej k iedyś związek z Francvq, 
którego zerwanie zapłaciła półwieków em wstrzą- 
śnieniem n ęd zy ,  żadne państwo europejskie nie 
może op izeć  się powrotowi tego zbłąkanego 
dziecięcia. — Jeżeli zaś przeciwnie rzeczpo­
spolita hajlyjska czując swą niemoc, do u trzy­
mania porządku w własnym Jonie, chcia łaby 
się poddać pod p ro tek tora t  innego jakiego pań ­
stwa , F rancya  miałaby zupełne praw o i o b o ­
wiązek sprzeciwić się temu. Je j  stosunki z w y ­
spą Hajt i ,  w  rzeczy samej nie są zbyt proste, 
wikłają je :  1) daw ne obowiązki rzeczypospo- 
l i l e j , która powstała przeciw  wielkiej liczbie 
naszych w spółrodaków , kiedyś praw nych  po ­
siadaczy g run tu :  2 )  świeże t rak ta ty ,  nak łada­
jące na nią obow iązki,  k tórych  dotąd nie w y ­
pełnia ; 3 )  -prawa n ie p rz ec h o d n ie , istniejące 
pomimo ustąpień w arunkow ych  lub nie, jakie 
jej uczyniono , a które mogły b y ć  zrobione 
tylko w sposób odw ołalny  przez mających po­
lecenie , ale nie mających pełnomocnictwa. 
Dowiedliśmy tego w innym w y p a d k u ,  a dziś 
powinniśmy to p rzypom nieć,  że pomimo de­
kretu  z 18. Kwietnia 1 8 2 6 . ,  ustępującego d a ­
wnej kolonii francuzkiej niezależność jej rządu, 
pomimo dwóch trakta tów  z 12. Lutego 1 838 . ,  
k tóre  uznały rzeczpospolitą H ajt i ,  jako państwo 
wolne i niezależne, kolonia zbuntowana połączo­
na zawsze była z sw ym  krajem macierzystym 
i była francuzką de ju re ,  jeżeli nie de facto. 
E m ancypacya  z 1 8 2 5 ,  by ła  czysto-wnrunkową. 
Udzieliła ona rzeczypospolite j czarnej niezale­
żności jej rzą d u ,  ale pod warunkami w yraźne-  
mi korzyści szczególnych dla naszego handlu i 
w yuadgrodzeń  niezmiernych dla ow ych  kolo­
nistów, którym  ich własność zabrano . P onie­
w aż warunki te nie zostały dokonanemi nie 
można więc przytaczać niezależności, a roz­
p raw y  I z b y  w roku  1 8 2 6 .  dowodzą oczy- 
wiście tej zasady. —  W p ra w d z ie  traktaty  
1 8 3 8 .  roku  uznały  niezależność rzeczypospo­
litej H a j t i ,  ale trak ta ty  te nie mogą obow ią­
zyw ać F ran cy i ,  ponieważ b y ły  zawarte  bez ra ­
fy fi kacy i władz praw odaw czych  i bez szczegól­
nego mandatu. Uznanie rzeczypospolite j bez 
w arunków  zawartych w traktacie 11 .  Lutego, 
znaczyło prawie toż sam o, co odstąpienie czę­
ści territorium państwa. —— Dziś jednakże ka-
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żdemu w iadom o, że odstąpienie części kraju  i 
naw et kolonii nie może być  proslem ustąpie­
niem przez władzę w ykonaw czą  dokonanem. 
Uczeni publicyści dowodzili naw et,  ze to nie 
mogło nastąpić naw et za dawnego systeinatu, 
k iedy  władza najwyższa i bezw arunkow a spo ­
czywała w ręku  panującego. W  roku  1 8 2 6 .  
Izby  jednozgodnie unikały otwartego oświad­
czenia się w tym względzie, ponieważ wówczas 
kw eslya ta przedstawiała się pod  w pływ em  in­
nych  zasad i innych okoliczności.  — Dziś roz­
wiązanie jej nie ulegałoby wątpliwości,  traktat 
przez Izby  nie za tw ie rd z o n y , nie może udzie­
lać niezależności dawnej części te rry to ryum  
francuzkiego, która aż do roku 1 8 2 6 .  uważaną 
b y ła  jako zależąca od F rancy  i, a która w 1 8 2 5 .  
o trzymała tylko ustąpienia wątpliwe i odwoła- 
luc w każdym w y p a d k u ,  ponieważ nie w y p e ł­
n iono w aru n k ó w ,  które wynadgradzać miały 
uznanie. —  Nic należy więc zapom inać,  p rzy ­
najmniej w zasadzie, że w ęz ły ,  jakie przed 
4 0  laty łączyły francuzką część w yspy  Saint- 
Dom ingo z F rancyą ,  nie przestały istnieć. F ran -  
cya może w każdej chwili do nich się odwołać 
i nikt nie może oprzeć się w ykonan iu  praw, 
jakie one F rancy  i nadają. W  w ypadkach, 
k tó re  już są dokonane ,  albo tez, k tóre  przy« 
golowują się , powinniśm y je przypomnieć. — 
Spodziewam y się, że teraz przynajmniej dzien­
niki lewej s t r o n y  nie będą  nam sprzeciwiać się. 
—  M amy nawet nadzie ję ,  i e  one połączą się 
z nam i, i uzna ją ,  iż część w yspy  St. Domingo 
zaw sze z p raw a należy do F rancy  i, a jeżeli 
r z e c z p o s p o l i t a  h a j t y j s k a  ma utracić swą 
w ładzę nad tym kra jem , wówczas tylko F ran-  
c.va, jako  p ro tek torka albo jako władczyni, 
F rancya  ty lko sama powinna objąć tę władzę 
najwyższą.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 18.  Maja.

Pismo X . Joinville o m arynarce  francuzkiej, 
Sie zyskało tu pochwał, jakich zapochlebne w y ­
świecenie stanu angielskiej m arynark i spodzie­
wać się było można. N ieprzyjem ne podrażnie- 
Dienie francuzkiej party i w ojennej i stąd p rz y ­
k re  może położenie dla obecnego ministerstwa, 
Są to w yn ik lośc i , k tórych  się ztąd obawiają, 
ahy  podsycenie  dum y narodow ej nagrodzić zd o ­
łało niedogodności w ypływ ające z w znow ione­
go nieporozumienia obu  krajów. »Szkoda, m ó­
wi dzisiaj T im es, że Xiążę Jo in v i l le ,  młodzie­
niec wielkich zdatności i rów nież  popularny ,  
którego przywiązanie do swego zaw odu w yso­
ko cenić um iem y, podał rękę ow ej nierozwa- 
Zuej party i wojennej. Nie rozwodzi się w pra­

wdzie w czczych deklamacyach właściwych An- 
tianglikanoin, pisze owszem jako doświadczo­
n y  oficer i z umiarkowaniem  gentlemana; o d ­
piera też wraz i s tanowczo nastręczającą się 
m yśl ,  jakoby  w ystępował w natchnieniu nam 
n ieprzy jaznetn ,  ale daje pamllet o najlepszym 
sposobie prowadzenia z Anglią w o jny  na morzu, 
a to wystarcza w dzisiejszych stosunkach i p rz y  
drażliwym stanie umysłów francuzkich, aby  się 
wystawić na  słuszne podejrzen ie ,  że lubo w oj­
n y  nie radz i ,  wszelako rad  poucza hałaśliwe 
s tronnic tw o, które jej sobie życzy... Z resztą 
Tim es przyznaje słuszność argumentom X. J o in ­
ville za użytecznością parostatków do po trzeb  
w o jen n y c h ,  i napomina rząd, aby  nie zanie­
dbyw ał  tego nowego żywiołu w ojennego, k tó ­
r y ,  jak uw aża X .  Jo inv i l le ,  brzegi angielskie 
nie tyle już co dawniej obronnemi czyni, inaczej 
Anglia nie u trzym a się na zawsze przy  p ie r ­
wszeństwie , jakie, z wyjątkiem może S tanów  
Z jednoczonych , przed innemi zyskała narodami.

Z d n i a  22.  Ma j a .
M o r n i n g - P o s t  donosi z pewnego źródła, 

że stosunki familijne me dozwolą Królowej 
p rzyjm ować odwiedzin Cesarza Rossyjskiego 
i Króla Hanowerskiego w  czasie, w k tó ry m b y  
może tym  M onarchom się podobało  podróż do 
Anglii przedsięwziąć. »Z ubolewaniem w ięc 
(w yraża  wspomniona gazeta) donosim y, że ża­
den z tych  M onarchów  w tym ro k u  Auglii nie 
zwiedzi.«

S z w e c y a  i Norwegia .
Z S z t o k h o l m u ,  dnia 10 .  Maja.

W  ostatnim liście doniosłem ci, że w Upsali 
w znow iono raz już poniechany zamiar podróży  
do Kopenhagi, i uskutecznić go na Zielone 
Świątki postanowiono. K ró l przecież kazał 
s tudentom pow tórnie oświadczyć życzenie, aby  
podróż w tym roku  nie nastąpiła. Professor 
G eijer ,  k tó ry  po  uroczystości pogrzebowej je ­
szcze się tu  nieco zatrzym ał, wrócił przed kilku  
dniami do Upsali z następującemu poleceniem od  
K róla do  s tudentów : że K ró l był zadow olony, 
dow iedziawszy się n iedaw no ,  jako s tudenci 
p rzez  wzgląd p rzyzw oity  na żałobę k ra ju  za ­
mierzonej podróży  do Kopenhagi zaniechali; 
że z tern większem nieukoutentowaniem widzi 
teraz wznowienie zam iaru ,  upatru je  w tem b o ­
wiem miękką niestałość jakiejby się po młodzie­
ży  wykształconej spodziewać nie n a leża ło .—  
G eije r ,  teraźniejszy rektor uniwersytetu zwołał 
wczoraj tak zwanych kuratorów  (przywódzców  
rozmaitych Landsm anschaflów , na jakie s tuden­
ci szwedzkich uniw ersyte tów  stosownie do ustaw 
się dzielą) aby  ich od K róla pozdrowić. Piszą
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teraz z U psali ,  że między studentami panuje 
wielkie rozdw ojen ie; jedni bowiem chcą podróż 
na  now o odłożyć, inni znów mniemają, że rze­
czy  za daleko zaszły, ab y  się można cofnąć, 
zwłaszcza że nie masz ani b y ć  może p raw nego  
zakazu  p o d r ó ż y ; że proste  życzenie zasługuje 
w praw dzie  na w zgląd,  ale dla niego innych 
w zględów  pominąć się nie godzi. Pom iędzy 
temi mianowicie wymieniają przysposobienia z r o ­
b ione  przez studentów  Kopenhagskich ua p rz y ­
jęcie szwedzkich gości. T ru d n o  przewidzieć, 
jakie będzie ostateczne postanowienie. T o  pe­
w na ,  iż z góry  popełniono uienagrodzone uchy ­
bienie nadawaniem lej pod róży  studenckiej zbyt 
wielkiego znaczenia. —  Pogłoska niesie, że ze 
strony Duńskiej podano  do naszego minister­
stw a spraw w ew nętrznych  notę z podziękow a­
niem dla K ró la ,  iż kazał znieść stowarzyszenia 
studenckie. Miałożby to mieć związek Z p o ­
nowieniem królewskiego życzenia?

D a n i a .
Z K o p e n h a g i ,  dnia 8. Maja.

T ow arzystw o  Skandynaw skie  zamknęło swe 
posiedzenie zimowe —  uważa to za postęp, ze 
jego biblioteka z 2 5 0  tomów otrzym ała w ogó­
le 4 5 0  darów. Lepsze doniesienia odbieramy 
ze Szwecyi. Studenci Upsalscy zamierzyli od ­
wiedzić K openhagę; 1 5 0  zgłosiło się czlonnów, 
spodziewają się wszakże większej liczby i uło­
żono  na dw uch  parostatkach przejazd uskute­
cznić. C zy  D uńczykow ie  odważą się przyznać, 
że ty lko  od Szwecyi zawisła jeżeli nie pierwsza 
p o b u d k a ,  to pew no możność unii? C z y  Szwe­
dzi zechcą otwarcie p rzyśw iadczyć,  że ideę 
linii podała ,  podniosła i zażywia Finlandia 
i Ingermanlandia? Zam ierzony zjazd uchyli nam 
pew nie  w tern zasłony. N orwegia milczy.

B e l g i a ,  
z B r u x e l i ,  dnia 17. Maja.

W c z o r a j  po  południu na kolei żelaznej Z 
Bruxelli do Antwerpii p rowadzącej w i e l k i e  
n i e s z c z ę ś c i e  się zdarzyło. Podróżny  p e ­
wien donosi o tern: "Dojeżdżając dzisiaj przed 
6. godz. do. ostatniej stacyi przed Antwerpią 
uczułem nagle gwałtowne uderzenie, a w oka 
mgnieniu polem łoskot ,  p rzy  czem wóz, w k tó ­
rym  siedziałem na jednej stronie zgruchotany 
został. J a  z dw om a iunemi osobami szczęśliwie 
bez  szwanku uszliśmy, ale innych wozów ani 
rozpoznać nie można by ło ;  by ły  potrzaskane 
i pogrzebały  pod swemi szczątkami podróżnych, 
z k tórych  czterech na miejscu Zginęło, a p rze ­
szło trzy  czw arte  innych mniej więcej ciężkie 
rau y  odniosło. P rzyczyna okropnego w y p ad ­
k u  tego nie wiadom a, ponieważ lokom otyw a

z kolei nie wyszła. Szczęściem konw ój ten 
b y ł  mały i mało obsadzony. (P o d łu g  późuiej- 
szych wiadomości ty lko dwie damy życie p o ­
s trada ły  i kilka osób uszkodzenia poniosło).

A u s t r y  a.
Z C z e c h ,  w Maju. S p r a w y  W ł o s k i e  

polityce nasze'j wielki gotują kłopot. C z y  ma­
my się wmieczać, czyli też nie? C z y  jest jaki 
w yb ieg ,  aby  grożącego niebezpieczeństwa uni­
knąć? Zagadnienie to trudne do rozwiązania. 
S ko ro  in terwenow ać zechcemy, poróżnim y się 
z F rancyą.  Czasy albowiem restauracyi mi­
nęły , k iedy rząd francuzki nam wyłącznego 
ustępował p raw a porządkowania  spraw W ł o ­
skich. P odobn ie  jak  w r. 1 8 3 1 .  tak i teraz 
F rancuzi natychmiastby razem z nami się wmie­
szali a chociażbyśmy obecnie doświadczeniem 
nauczeni Ankony tak łatwo w ydrzeć  sobie nie 
dali, F rancuz i ,  jak już odgrażają , z T ulonu  
na brzegach zachodnich W ło c h  ukazaliby się 
a m ożeby  nawet Rzym obsadzili. Jeżeli się zaś 
nie wmieszamy, większe może niedogodności w y­
nikną. T ak  bowiem duch liberalny albo duch 
rew olucy jny  bez tamy po  całych W łoszećh  się 
rozleje. C zyż  mamy więc na to zezwalać, że­
b y  polubownie siły swoje rozw ija ł?  Ju ż  prawią 
F rancuz i o zwycięstwie liberalizmu we W ł o ­
szech i twierdzą, wskazując na N eapo l,  że rząd 
taką chorągiew zatknąwszy natychmiast 2 0  mi­
lionów W ło c h ó w  miałby na swej stronie. M o ­
że to przesadą. Bo równie jak w r. 1 8 1 5 .  tak 
i teraz W ło c h y  w zaufaniu w bitności Neapo- 
lilańczyków zapew ne do broni się nie garną. 
O p ró c z  tego bez detronizacyi Papieża i innych 
■władzców włoskich Królestwa W łosk iego  u tw o ­
rzyć  n ie p o d o b n a ,  chyba że chcą Związek W ł o ­
ski na w zór Związku państw  Niemieckich za­
wiązać, ale w tym razie interessa szczegółowe 
pojedynczych państw  wszędzie s tanęłyby na 
zawadzie. Jeżeli więc. nie chcemy patrzeć, 
jak się we W ło sze ch  wszystko p rzew raca ,  po ­
winniśmy zaburzeniom tamecznym tamę kłaść. 
Nawet wzgląd na  naszych własnych poddanych  
we W łoszech  wkłada na nas ten obowiązek. Bo 
jakkolw iek  matervalny b v t  w króle?twic Loro- 
b a r d z k o - W eneckie 'm  nic nie pozostawiado ży­
czenia, są jednak i tam Liberaliści, k tórym  po ­
lityka auslryacka kością w gardle ; dla tego też 
nie bez p rzyczyny  pułki włoskie do prowincyi 
pó łnocnych  i wschodnich wysełamy a Niemcom 
i W ę g ro m  W y ż sz y c h  W ł o c h  strzedz rozkazu­
jemy. W sza k że  jeżeli in te rw eneya i nieinter- 
w eneya  z rów nem  połączone uiebezpieczeń- 
s lw e m , cóż więc czynić w ypada?  C hw yćm y 
się ś ro d k a ,  k tórego F rancuzi i Anglicy w spra-
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t r ac h  Uiszpaństkich użyli. U tw orzyw szy  b o ­
wiem l e g i o n  z a g r a n i c z n y  w yprawili go w  
pomoc rządowi hiszpańskiemu. Papieżowi tym 
6posobem też najlepiejby  się pomogło. P rzy -  
l lum ionoby laką drogą ow o ognisko rebelii, 
która dziwnym sposobem w k ra ju  najbardzie j 
katolickim znow u swoje ma siedlisko. N a  
ochotn ikach  zapewne zbyw ać nie będzie. —  
Niemcy i Szw ajcarya  dostarczy łyby  samego d o ­
b o r u ;  zw ażyw szy  na cześć oddaw aną głowie 
kośc io ła ,  tuszyć sobie można, iżby się z L u ­
ce rn ,  B aw ary i i D olnego R e n u  tysiące do 
służby tej zgłaszały a wszystkie gazety ultra- 
katolickie odezwami i mowami wojsko to mę­
stwem starych krzyżowników  b y  natchnęły. — 
Papież nie mógłby mieć lepszej gw ardyi aui 
W ło c h y  lepszej straży. A by  zaś iuteres Austryi 
ocalić ,  moglibyśmy wszystkich w yższych offi- 
cerów  do tego legionu dostawić. Zdaniem na- 
szem jest to je dyny  sposób, aby  w ybrnąć  z toni 
zaburzeń  W łosk ich .

S z w a j c a r y a .

Z S i t t e n ,  dnia 20 .  Maja.

P lany  rozw ija ją  się ; ujarzmienie dolnego 
W a l l i s  rozpoczęło się; wojna domow a w y b u ­
chła. D. 17. W .  R ada  znow u się zgromadziła 
i zaproponowała  celem przyw rócenia  poko ju  
w  kraju  militarne zajęcie St. Moriz’u ilp. R ó ­
wnocześnie dowiedziano się o nadejściu W y ż ­
szych W a l iz y  jeżyków. Po burzliwetn nader  
posiedzeniu uchwaliła W .  Rada w nocy  o 10.
1) w ojskow e zajęcie zrokoszow auych  gmin;
2 )  nadzw yczajne  pełnomocnictwa dla R a d y  
S tanu  i przydanie Kommissyi z trzech cz łon­
k ó w ; 3 )  mianowanie K omendanta o b ro n y  k ra ­
jow ej w osobie Kalbermatten.

D. 18. popołudniu  około  1 0 0 0  W y ż sz y c h  
W a ł i z y j c z y k ó w  do Sitten weszło. W  W y ż ­
szym W allis  wszystkich do broni zdatnych pod 
chorągwie wezwano. D uchow ieństw o stanęło 
na ich czele. Ale tegoż dnia Liberaliści w Niż­
szym  W all is  z M artinach w yruszy li ,  a to p ęd  
dow ództw em  Pana Barmani). D. 19 .  spodz ie­
wano się k rwaw ej rozpraw y.

Z B e x ,  dnia 19.  Maja.
O b a  wojska dzisiaj po po łudniu  przeszedł­

szy przez  most nad Morgę b y ły  w bliskości Sit- 
teuu. Dolni W a liz y jczy kow ie chcieli wieczo­
rem dalej się posunąć ,  chociaż p ozycye  na le- 
wym  brzegu przez W y ż sz y c h  W a łiz y jc zy k ó w  
b y ły  zajęte. D olnym  W alizy jczykom  zbyw a 
jak się zdaje  na żywności i amunicyi. P r z e ­
jazd  przez wieś Y erueyaz  (między St, Moriz

i Martinach) przecię ty  przez S tarych  Szw ajca­
rów, k tórzy ani broni ani amunicyi nie p rz e ­
puszczają. W y ż s i  W alizy jczykow ie  stoją na 
wzgórzach, zkqd ciągle ognia daw ajq ; Młodzi 
Szw ajcarow ie cofnęli się do Ardon tusząc so­
b ie ,  że przeciwników swoich do doliuy zwabią 
i tam bagnetem na nich uderzą ,  k iedy im na 
amunicyi schodzi. J uz p o d o b n o  k ilku  obu ­
stronnie poległo.

Z L a u s a n n e ,  dnia 2 0 .  Maja.
Doniesienie pryw atne z V i v i s  z d. 2 0 .  M aja  

głosi: -Dyliżans przybyw a tu  właśnie o pół
do drugiej. P ow iadają ,  że między A rdon  i Sit­
ten do utarczki przyszło. Poledz miało na obu  
s tronach około  30 .  Słychać tez, ze W y ż s i  
W al iz y jc zy k o w ie  aż do Martinach się udali ,  
gdzie się znow u ścierano. W ielu  z W a a d t -  
landczyków  w  pom oc D olnym  W alizy jczykom  
w yruszyło .  T ra g ed y a  ta jeszcze się nieskoń- 
czyła. W s z y sc y  z obaw ą bliskiej wyglądają 
przyszłości.«

Rozmaite wiadomości.

Z P o z n a n i a .  —  »G azety  kościelnej^ w y­
szedł Nr. 21 .  i zawiera: Szkoła i kościół. —-
K orespondencya  względem śpiewnika kościel­
nego. —  T ow arzys tw o  rozpowszechnienia d o ­
b ry c h  książek w arcliidyecezyach nadreńskich.
  Doniesienia kościelne z R zym u  i Anglii.
—  G ro ź n a  nota posła rossyjskiego do P o r ty  
przeciw uciemiężeniu chrześciau. —  N owe o- 
k rucieństwa A lbańczyków  w ykonane na chrze- 
ścianach. —  Podziękowanie  parafii w S tarogro- 
dzie za przesłane im wsparcie.

Z W a r s z a w y .  — W y s z ły  tutaj następujące 
dzieła: »Historya polska,« przez Michała Baliń­
skiego.—  F r .  H en ryka  Lewestam a: -Dcklam a- 
to r  polski,« w y b ó r  celniejszych utw orów  poe­
tycznych  li teratury krajow ej z e b ra n y ,  w uwagi 
tyczące się deklamacyi zaopatrzony  i do u ży tku  
młodzieży zastosowany. —  T egoż : "O brazk i
z pożycia dobrej rodziny ,« powieść dla gizecz- 
n ych  dzieci. —  Damski kalendarzyk na r. 1 8 4 4 .  
z ar tykułem : »Umysłowość kobiet w  Polsce« 
(przez  Hip. S k im brow icza) ,  w k tó rym  prócz 
wielu c iekaw ych szczegółów mieszczą się na­
zwiska wszystkich kobiet piszących w polskim 
języku . —  Tam że ma wyjść w kró tce  dzieło J .  
Boguckiego: -W izerunk i  społeczeństwa war-
szawskiego« (z  którego ustęp pod  tytułem: Mi- 
l ionery  w perspektyw ie,  umieszczony był da­
wniej w Gazecie Poznańskiej.
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K O R S A R Z E  A Ł G I E K S C Y .
Zjechaw szy się przed kilki} dniami z daw nym  

znajomym i przyjacielem w jednym z domów  
zejezdn^ch w mieście Ja ro s ław iu ,  zaczęliśmy 
ro zp raw ia ć ,  jak to zw yk le  bywa o p izeszłych 
p rzygodach ,  po li tyce ,  handlu  z b o ż o w y m , ag ro ­
nomii i td , ; nie by ło  zapew ne w tej parogodzin­
nej rozmowie żadnego ciągu ani też związku, 
bo  nadchodzący w ieczór a szczególniej śnieżne 
zawiewy, nagliły nas do  prędkiego odjazdu.

C hcąc jednak tego krótkiego czasu użyć jak 
najlepiej,  pędziliśmy napow ietrzną żeglugą z pro- 
cessu 0 ’Gonnella do klassyfikacyi merynosów, 
zkąd zwróciwszy przez B arcelonę,  zajechaliśmy 
do  Krasiczyna dla zwidzenia projektów  kolei 
żelaznej i k rajow ego b a n k u ,  —  a pędząc zawsze 
dalej a da le j ,  minąwszy zaciętą walkę Guizota 
z T h ie r s e m ,  fortyfikacye Paryża nawet czułą 
m ow ę królowej Pomary, ujrzeliśmy się w Sie­
niawie p rzy  tak szczęśliwym pomyśle sp ław ia ­
nia zboża do G dańska przez właścicieli ziem­
skich ; gdy  jednak  śnieg z zadym ką co chwila 
się wzmagał, przebiegłszy najlepsze m etody sa­
dzenia kartofli i rozmaite zdania o śniecistej 
pszenicy, wpadliśmy przez P ozuań  i Petersburg  
do  Algeryi.

T u  je d n ak ,  czego się wcale nie spodziewa­
łem, obok  Abdel Kadera strzelców afrykańskich 
i Beduinów ugrząźliśmy ( ja k  to mówią ua p ię­
k n e )  w  piaskach Sahary, a to z p rzyczyny  że 
mój przyjaciel w te do mnie odezwał się słowa: 
» T y  nie wiesz zapew ne że ja nie wyjeżdżając 
za g ran icę ,  byłem w Algeryi.«

T a  dziwna zagadka wprowadziła  mnie w cie­
kaw o ść ,  a gdy  prosiłem ażeby ją wytłumaczył, 
on  skłaniając się do mojej p ro śby  zaczął opow ia­
dać nas tępną Przy g o d ę ,  której ja zapaliwszy 
cygaro, tak pilnie słuchałem, że za powrotem  
do  d om u , nie ty lko  mogłem ją nap isać ,  ale 
ją  nawet (bez upow ażnienia mego przyjacie la) 
do  pisma Rozmaitości podać.

»Jeszcze byłem  w bardzo  młodym wieku 
( t a k  m ów ił mój p r z j j a c i e l )  k iedy jadąc z R a ­
domia w  w ojew ódz tw o  lubelskie, stanąłem 
w  Zw oleniu  dla odwidzenia grobowca naszego 
miłego barda. Byłoto z końcem  miesiąca Maja 
1 8 . . . ,  czas ciągle łagodny i wczesna wiosna 
o k r y ły  drzewa fruk low e i łąki różnobarw nym  
k w ia tem .— Ja d ąc  w  dalszą drogę-— minąwszy 
małe w iosk i,  niekiedy piaski i sosnowe lasy, 
wjechałem do wsi tak zwanej G ó ry ,  którą ła­
dny  dom w kształcie gotyckim z niewielkim 
ogrodem ozdabia.

Z lego miejsca ujrzałem bujnem zbożem o k r y ­
te niwy, zamożne włości, wyniosłe |asy i nu r ty  
W is ły  niosące ładow ne galary —  a za terni ua 
wzgórzu nadobne Puław y.

C hociaż  już kilka razy byłem w tern rozko- 
sznem miejscu, nie mogłem jednak zwrócić 
m ych  oczów, z tego czarującego w idoku ;  p a ­
trzyłem  z uniesieniem na ten spaniały  daw ną 
s truk turą  zam ek, na zielone u stóp jego terasy, 
p iękne w odo try sk i,  stuletnie kasztany, sreb rne  
topole i św irki,  na p łynącą  rzekę śród kwieci­
s tych ogrodów, i ową s łynną olbrzymiemi d rze­
wami kępę

l)a le j ujrzałem na wyniosłości ob o k  gęstych 
lip i zakw itłych  ak acy i ,  kształtny kościół Boga- 
R odzicy ,  pod nim mnóstwo m urow anych  d o ­
mów, a w ogrodach szczyty sławnej świątyni 
Sy billi.

Zaję ty  tak przy jem nym  widokiem zbliżyłem 
się zwolna do brzegów naszej handlowej rzeki, 
gdzie wjechawszy na w y g odny  s ta tek ,  p ły n ą ­
łem do Puław  z nadzieją spędzenia dni kilka 
p rzy jem nie  w tern uroczem miejscu.

D obija jąc do lą d u ,  spostrzegłem obszerny 
s ta tek ,  k tó ry  w kształcie altany, b y ł  o k ry ty  
świrkowemi gałęźmi, na bokach jego stały pię­
kne kwiaty, a na wielkim dy w an ie ,  w yeo d n e  
krzesła.

U  steru by ł człowiek z siwemi włosy, w k ró ­
tkiej zielonej sukmanie z czerw onym  pasem, 
a dw unastu  m łodych wioślarzy w takimże ub io­
r z e ,  słuchało jego rozkazów.

Domyśliłem się ,  że ten statek oczekuje p rzy ­
bycia księżnej g en a ra ło w ej; jako też po  krótkiej 
chwili przy jecha ła  księżna z licznem zgroma­
dzeniem dam i mężczyzn do przygotow anej że­
glugi; wtenczas zbliżyłem się chcąc ją powitać, 
lecz księżna p rzeryw ając  moje ukłony, rzekła 
up rze jm ie : »Siadaj z nami na s ta te k , p łyn iem y 
na podwieczorek do W ó lk i .

Domyślisz się łatwo, jak chętnie przyjąłem 
te zaprosiny, bo  w chwili, k iedy mój powóz 
do domu zajezduego odjeżdżał,  już byłem na 
tej kwiecistej fregacie, stojąc za krzesłem, gdzie 
mnie zwabiło urocze wejrzenie.

Odbiliśm y od  lądu a pędząc środkiem rzeki, 
mijaliśmy p iękne w tern miejscu nadbrzeża W i ­
s ły ;  z każdą chwilą zostawiliśmy za sobą p o ­
rządne dom y sw obodnych  mieszkańców Puław, 
wielkie magazyny, to znów zakwitle ogrody  
wieśniaków, szpichlerze i muoslwo stojących 
p rzy  brzegu galarów.

C zas  b y ł  łagodny, słońce się zbliżało ku za­
chodow i,  słychać by ło  na statkach krakowskich 
śpiewy wesołych górali; tysiące słowików
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w  nadbrzeżnych  łozinach w ita ły nadchodzący  
wieczór, a m uzyka płynąca za nami, złożona 
z dętych  instrumentów, roznosiła po W iś le  
p rzy jem ne tony.

K iedy  tak p łynąc słuchamy na przemian śpie­
w u  górali,  muzyki i dow cipnych żartów  Niem ­
cew icza,  statek się zbliżał do  kępy  okrytej w y .  
niosłem drzewem i gęsteun k rzew y ; na raz je ­
den uderza grom jak b y  arm atni,  i w jednej 
chwili kilkanaście łodzi zbro jnych  arabskiem 
rycers tw em , w ypada  z zatoki na  przestrzeń 
W is ły .

Długie p ropo rce ,  janczark i ,  k rzy w e  pałasze 
i śkłące (o po ry ,  p rzy  ubiorach w schodu , ma­
low niczy przedstawiały w idok; na największej 
z tych łodzi ozdobnej w r ó ż n a  k o lo ry ,  stał mło­
dzieniec smagławej postawy w bogatym stroju, 
wydając, rozkazy ;  w  p raw ej ręce trzymał do ­
b y ty  pałasz a w lewej wielką czerwoną chorą­
giew.

( Dokończenie nantaj>iJ

L o s  D o n  K a r l  o s a ,  s y n a  F i l i p a  II. h i ­
s z p a ń s k i e g o  nie jest jeszcze bynajm nie j w y­
jaśn iony  dostatecznie od h is toryków . P. R aum er  
w praw dzie mniema iż dowiódł nieodbicie natu­
ralną śmierć K rólewicza, ale się myli. D on  
Karlos został ściętym. Pewien niemiecki Ksią­
ż ę ,  k tóry  na dw orze  F erd y n an d a  V II .  w  M a­
drycie  gościł, widział w Eskuria lu  ciało nie­
szczęśliwego infanta nabalzam ow ane; w trumnie 
nawet była głowa oddzielona od  tułowu. Źe 
innym podróżnikom  którzy  także w Eskurialu  
b y l i , t rum ny  D on Karlosa nie o tw ie rano , ła­
two się da  w y t łu m a c z y ć ; gdyż i dla owego 
Księcia po trzeba  by ło  osobnego na to p o zw o ­
lenia od Króla.

O d p  o w i e d ź  F o r a .  —  Podczas swego p o ­
bytu w Paryżu  był ten wielki polityk raz u Hra­
biego S* na obiedzie. G d y  goście wstali od 
s |o łu ,  udał się F ox  p rzypadkiem  z Hrabią do 
§abinetu , w k tórym  mapa świata wisiała. »Czy 
P o dobna?« zawołał H rab ia ,  wskazując palcem 
na Anglię, »aby takie w porów naniu  małe wy- 
sP'arskie pańs two nad połową świata panować 
nńało ?<c —  )>0,« odparł Fox  obojętnie, wskazu­
j ą  także na mapę, »Anglia jest tylko nasz dom 
zajezdny. Lecz świat,  Panie H rab io ,  świat —  
t°  jest właściwie Anglia.« W  tych kilku s ło ­
d a c h  skreślił całą dążność angielskiej polityki.

j  ^ o  w i n a d l a  g r  a c z ó  w  w b i 1 a r. —  W  je- 
,lei kawiarni w P aryżu  zajmuje teraz powsze- 

y ' n\ . U.'va8ę novyo w ynaleziony bilar o k r ą g ł y ,  
ta iej przem iany czw orogranu  w koło w yni­

kają naturalnie now e kom binacye ; przezco uaj- 
wprawniejsi gracze na now o swoję n aukę  na 
okrągłym bilarze zaczynać muszą.

O B W IE S Z C Z E N I E .
T egoroczny  wiosenny targ w ełniany odbędzie 

się jak zwyczajnie
w  d n i a c h  7. — 10. C z e r w c a .

W s z y s tk o ,  co ty lko  dla dogodności i p o ­
śpiechu handlowego służyć może, w  znany spo­
sób  urządzonem  będzie.

P o zn ań ,  dnia 20. Maja 1844.
M a g i s t r a t .

P R Z E D A Z  D O B R O W O L N A .
S ą d  Z i e m s k o  m i e j s k i  w P o z n a n i u ,  

dnia 8. M arca 1844.
Termin do  przedaźy  nieruchomości,  tu  na 

przedmieściu Święto  -Marcińskiem na ulicy P o d ­
górnej pod  liczbą 180 leżącej,  do Daniela L u d ­
wika S c h i l d n e r  Inspek to ra  budow niczego , i 
żo n y  jego ,  do  Karola F ry d e ry k a  S c h i l d n e r  
kupca ,  do  Samuela F ry d e ry k a  S c h i l d n e r  mu-

'VI, teraz jego sukcessorów, i do  Amalii Ka­
ro liny  z Schildnerów Miillerowej małżonki Reu- 
dauta dopozyta lnego  M uller  należącej, 

n a  d z i e ń  15.  M a r c a  r. b. ’ 
o  godzinie 11. przed po łudniem  przypadający , 
niniejszem się znosi, a w  tym że samym celu z o ­
stał no w y  termin na

d z i e ń  11.  C z e r w c a  1 8 4 4 .  
o godzinie 11. przed południem w yznaczony, 
k tó ry  się w m ie jścu  posiedzeń podpisanego Sądu 
odbyw ać  będzie.

Podług taxy sądowej z dnia 12. Października 
1841. r.,  k tóra z warunkam i przedaźy  i w y k a ­
zem hipotecznym w Registraturze p rze jrzaną!)  vć 
m oże, została w artość  matervalna n ie ruchom o­
ści rzeczonej na 15,666 T a l . ‘6 sbrgr. 8 fen., a 
w artość  dochodow a na 39,203 Tal. w y pośród -  
kowaną.

L icyta podane  b y ć  mogą lub na całką n ie ru ­
chom ość,  lub też na po jedyńcze  części onejże. 
Tym końcem została nieruchom ość wspomniona 
podług  p lanu  sy tuacyjnego , k tó ry  także w  R e ­
gistraturze p rze jrzanym  b y ć  m oże, na t rzy  oso­
bne parcele  podzie loną ,  k tó rych  taxa również 
w Registraturze przejrzaną być  może.

Z a k ł a d  z p o t o m s t w e m  D i k t a t o r  a.
Pomimo przedstawień po kilka razy p o w tó ­

rz o n y c h ,  nie uwzględniono mego wniosku, aby  
w ystaw a zwierząt podczas wełnianego jarmarku 
w Poznaniu się o d b y w a ła ,  a to w czasie k iedy 
w szyscy gospodarze z produktem w miejscu się 
zna jdu ją ,  i dla kultury  by  przyniosła błogie k o ­
rzyśc i,  wystąpiłem więc z tego Tow arzystw a.

K ażdy  posiedziciel w y b o ro w y c h  ow iec p o ­
siada te s łabość ,  źe to co jego, jest najdokła- 
dniejszem. A by  zaostrzyć zapał,  ab y  naszej 
k ra jow ej ku ltu rze  świeżej sprężystości być p o ­
n ę tą ,  zapozyw am  wszystkich posiedzicieli o w ­
czarn i ,  k tó rz y  tak zagraniczne jak w  k raju  u- 
ro d zo n e  posiadają t ryk i ,  ab y  takowe na dzień



992

7. C zerw ca  r. b. do Poznania przystawili i ze- 
mną pośli o dwieście U ukalów  w z a k ła d , ze 
wszystkie  ich za granicą naby te  tryki ulegną 
w łasnościom  tych  tw o r ó w ,  które w dniu 7 go 
C z e rw c a  r. b. wystawię, a k tó re  na naszej u r o ­
dziły  się ziemi,

D o  12. godziny 7. C zerw ca  r. b. przyjm uję 
zakłady, od  dw unaste j tryk i  moje widzieć m o­
żna w  Bazarze za biletami, k tó rych  w  Bazarze 
u księgarza Pana  Stefańskiego za cenę od osoby  
Złt. (i. każdy  n ab y ć  może.

D och ód  ten przeznaczony dla naukowej po-
m ocv.

L u d o m y ,  dnia 27. Maja 1814.
J I g n a c y  L i p s k i .

Tute jszy  garn izonow y zakład  pływania o- 
tw artym  zostanie d. 1. C zerw ca  r. b . , a ról. 
K om m endan tu ra  dozw oli ła  i na tegoroczny  kurs 
po łączenia  do tychczasow ego p ryw atnego  za- 
k ładu  p ływ ania  dla cywilistow z rzeczonym na 
w stęp ie  zakładem. Uczniowie gimnazjów i inni 
cywiliści, życzący sobie uczyć się pływać, chcą­
c y  odnow ić dalszą w  zeszłym ro k u  rozpoczętą 
n au k ę  pływania, lub też pod  dozorem  pływać, 
niechaj od  dnia jutrzejszego p ocząw szy ,  je­
dnakże ty lko  od 1. do 2ej godziny z południa  
zgłaszają się u rachmistrza 2go batalionu Ibgo 
p u łk u  piechoty  feldwebla B o  t h e  p o d  Nr. 7. 
u licy  R ycersk ie j ,  od  k tórego, za złożeniem na- 
leży tości ,  odb io rą  k ar tkę  na tegoroczny  kurs 
ważną. Bez tej kartk i n ikomu uiewolno będzie 
ko rzy s tać  z zakładu.

P o z n a ń ,  dnia 27. Maja 1844.
H o f f m a n n ,

M a jo r  w  18tym p u łk u  piechoty.

W  skutek w y ro k u  Sądu polubowuiega z dnia 
6. M arca  1844. został Pan  A l b e r t  S c h m i d t  
z handlu W ^ p ó lk i  w Poznaniu dotychczas istnie­
jącego pod  firmą » B i e c z y ń s k i  & S c h m i d t "  
w y łąc zo n y m ; rozłączenie to  uskutecznia się w  
tym  momencie w d rodze  S ądow ej.  C o  się o- 
głasza niniejszem dla w iadom ości w szystk ich  
ty c h ,  k tó rzy  z domem tym  hand low ym  w  j a ­
k ichkolw iek  byli stosunkach.

P o z n a ń , dnia 30. Maja 1844.
T . B i e c z y ń s k i .

V . M iU le r  X+++++
£ kraw«ec * Berlina £

poleca na  nadchodzący  jarmark weimarski swój 
sk ład  ub io rów  męskich sukiennych i z la towych 
m atery j  po w iadom ych  najsłuszniejszych ce­
nach. W sze lk ie  r o b o ty  są d o b r e  i t r w a ł e .  
Uprasza zatem o ła skaw y po  kup. L okal prze- 
dąży jest znów  w  hote lu  Saskim ulicy W r o c ­
ławskiej u Paua  R o g g e n . ___________________

P rz y  ulicy G arbarsk ie j Nr. 391. pod  Z ł o t ą  
k u l ą  zw aną, jest w  tylnein zabudow aniu  na 
do le  pomieszkanie, składające się z 3 p o k o i ,  
k uchn i ,  g ó ry  i piwnicy od S w .  J a n a  r. b. do  
wynajęcia. Bliższej w iadomości udzieli kupiec 
B i e c z y ń s k i  p o d  liczbą 13, ul. W ro c ław sk ie j .

O B W I E S Z C Z E N I E .
Na Ś tym  Marcinie p o d  Nr. 33. niegdyś na 

gruncie po  N ikodem ach , zna jdu je  się jeszcze 
w  u ży tkow ym  stanie b u d y n ek  p o b oczny  w rjr- 
glówkę do natychmiastowej sprzedaży z w olnej 
ręk i;  — tenże jest 40 stóp długi, 12 — 13 stóp 
szeroki o jednem piętrze.

Bliższe warunki o tym pod  Nr. 91. w  R y n k u ,  
w chód  w  W ro u ieck ie j  ulicy na 3m piętrze.

P o zn ań ,  dnia 22. Maja 1844.________ __

W sze lk ie  statki k o w a l s k i e  sprzedane będą  
w  dniu  31. Maja r. b. o lOtej rano  p rzy  S trze­
leckiej ulicy p o d  Nr. 4. przez  publiczną licytacyą.

D obrych  drelichów na w ań tuchy  kopę  po  4 
Tal.  poleca

M ic h .  N e u s t a t e r ,  w rynku  N r.  44.

Stan Termometru i Barometru, oraz kierunek wiatru  
tę P o z n a n i  u.
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Stan 1 
barometru.|

W ia tr .

bS 
tC 

tC 
tO 

tC 
tO

o; 
to 

c 
JO 2

• 
* 

1 
• 

1 
> 

£
, e +  10,3= 

+  11,0° 
+  11,2° 
+  10,0° 
+  10,4° 
+  7,5° 
+  b,9°

-1-20,2° 
4-21,4° 
+  21,3° 
+  22,8° 
+  15,6° 
+  15,7° 
-f -18,0°

27" 9 ,3" ' 
27" 9 ,5 '" 
27 "11 ,7 '"  
28" 1.0 '" 
27 " 10,5'" 
27 " 10,7 "' 
27" 7 ,5 '"

Polud. w. 
W chodni. 

dito 
dito 

Północ, z. 
Pól II. 
Polud. z.

Kurs giełdy Berlińskiej, 
Dnia 25. Maja 1844.
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Obligi długu skarbow ego . . 
P rusko - ang. obligi z r. 1830. 
Obligi preiuiów handlu morsk. 
Obligi M archii E lekt, i N ow ej
O bligi m iasta D e r l i n a ............
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